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W yglądaniy wciąż prze* Okno: 
chmara chmur po niebie pędzi. 
Biedne psy na dworze mokną, 
żaden szczekać nie ma chęci.

Gdzie jest słońce?
Co się stało?
Płaczą cały dzień niebiosa.
T y le  deszczu napadało,
że nie wytkn iesz na dw ór nosa

Jeśli wszystkie złać kałuże 
w jedną w ie lką  i  głęboką 
i  rozm iary  te j ka łuży 
obrachować tak  na oko.

. i
lu okaże się kałuża 
jak B a łtyck ie  Morze duża, 
ty lko  morza toń  jest głębsza, 
a kałuża trochę węższa.

Jeśli złączyć wszystkie chm ury 
w jedną w ie lką  i  szeroką 
i rozm iary owej chm ury 
obrachować tak  na oko, 
to w yn ikn ie , że ta  chmura 
od m órz sięga aż po U ra l.
¿e z n ie j w  M oskw ie deszczyk spad«' 
a w K ijo w ie  spadł z n ie j grad.

Jeśliby się wszystkie k ro p le  
w  jedną k ro p lę  połączyło, 
a następnie ową k ro p lę  
jeśliby się w ym ierzyło , 
to by była ta krope lka  
jak  ocean —  taka w ie lka !

G dyby k ro p la  ta kapnęła —  
to by ziemia utonęła.

Rys. H . Sołtan

Sergiusz M ichałkom  
tłum . J • M in k ie w ic i
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Jaś mieszkał na wsi otoczonej la ­
sami. Od dawna już m ia ł ochotę 
zrobić samodzielną wyprawę do ta ­
jemniczego lasku. Pewnego wieczo­
ru przygotow ał teczkę, zapakował 
do n ie j chleb i bute lkę z kawą. 
Trzydziestego lutego o świcie ubrał 
się po c ichutku i zszedł po k ry jo m u  
z drugiego p ię tra . Szedł szybko 
Przed siebie. S ilny w ia tr dął w oczy. 
W ym inął to ry  tram wajowe i obej­
rzał się jeszcze raz na dom: smuga 
dymu wzbija ła się z kom ina prosto 
i nieruchomo. Teraz szykują do 
śniadania... pom yśla ł z żalem i na 
Pociechę w y ją ł z teczki butelkę, aby 
Wypić ły k  kawy... Lecz cóż to? Kawa 
zamarzła na kam ień! Ze smutną m i­
rtą szedł dalej grzęznąc w m iękk im  
floc ie .

strzegł dojrza łe czarne jagody, więc 
n ach y lił się, aby je spróbować... 
Nagle rozleg ł się trzask i  spomiędzy 
drzew wyszedł o lb rzym i niedź­
wiedź. Zam ierzył się rogam i na 
chłopca.

—  R a tunku ! —  k rzykn ą ł prze­
rażony Jaś i  zaczął zmykać co tchu! 
Po drodze zgubił teczkę, szalik i rę­
kaw iczki, ale w ró c ił szczęśliwie do 
domu.

Zb liża ł się już do lasu. Na skra ju 
siedziała w ie lka wrona i  czyściła 
* przejęciem  żółte p ióra . W  lesie 
było cicho i  smutno. Na wysokich 
sosnach drżało k ilk a  zło tych liśc i, 
wśród gęstych, zie lonych krzewów, 
Panował głęboki cień. Z daleka ode­
rwała się nieśm iało kuku łka , nad 
Kłową chłopca prze lecia ł n ietoperz. 
Jaś chciał już zawrócić, ale spo­

O pow iedzia ł m i późnie j swoje 
przygody. Jeżeli jednak ta h is toria  
nie wydaje się prawdopodobna, to 
zadajcie sobie trochę trudu , aby w y­
liczyć i  wytłum aczyć m oje błędy. 
M ożliwe, że one są, gdyż podczas 
pisania bardzo przeszkadzał m i: 
P rim a A p rilis ...

Rys, H . P rae id z iecka  / •  Korczokowshd
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Niegdyś, bardzo już dawno temu, 
kogu t m ia ł na jp iękn ie jszy ogon: b łę­
k itn y , wzorzysty, rozłożysty i  bar- 
w is ty  —  a paw chodjził kusy. M ia ł 
on w praw dzie ogon, ale ta k i m izer­
ny, że n ie m ia ł się czym chwalić. 
Bardzo zazdrościł kogutow i.

Pewnego razu przyszedł w ięc do 
niego i  prosi: <

—  Kogucie, koguc iku ! Pożycz m i 
swój ogon; idę właśnie na wesele 
i  chcia łbym  się przystro ić.

—  Goś ty? —  m ów i kogut. —  To
rzecz niesłychana, żeby ktoś ogon 
pożyczał. —

—  A le  ja  c i oddani —  zapewnia
paw. i

—  A  kiedy?
—  .Tak ty lk o  powrócę z wesela.

sele. Może powrócę wieczorem, mo­
że o północy, a może nawet i  do 
św itu zabawa się przeciągnie!

—  No, żeby ty lk o  nie późn ie j —  
m ów i kogu t —  bo gdyby m nie ku ry  
rano zobaczyły bez ogona, to by 
m nie wyśm ia ły bezlitośnie.

Paw p iękn ie  się w ys tro ił i... po­
szedł.

Siedzi kogut bez ogona i wycze­
ku je , kiedyż to paw z wesela po­
w róci.

W ieczór już zapadł, słońce zaszło, 
a pawia n ie widać.

W skoczył kogut na p ło t —  k u k u ­
ry k u ! k u k u ry k u ! —  woła, ale paw 
wciąż jeszcze n ie wraca.

„M u s i tam  być wesoło!" m yśli 
kogut.

K u ry  ju ż  poszły spać i kogut
zdrzem nął się nieco.

Drzem ie, drzemie, ale o swoim 
ogonie nie zapomniał. Już północ, 
ciemnica choć oko w yko l.

„E ch ! —  m yśli —  że|.>y ty lk o  paW 
nie zab łądził".

—  K u k u ry k u ! k u k u ry k u ! —  woła 
i woła, ale paw nie nadchodzi.

/ / r
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Znowu zdrzem nął się kogut, ale 
\ przez sen o swoim ogonie m yśli. 
Śni mu się, że paw z wesela pow ra­
ca, a tu  na drodze napadają na niego 
rozbójnicy i  s trac ił ogon... Zerwał 
się kogu t na równe nogi, a tu  już 
świta. Czyżby jeszcze paw nie po­
wrócił?

—  K u k u ry k u ! Pawiczku, chodź
tu ta j!

Jakie tam  „ tu ta j” ! Paw w nocy 
do dżung li uc iek ł i  tam  się osiedlił. 
Ty lko  wspomnienie po n im  zostało.

M inęło wiele la t, wiele wody 
uplynęlo, kogu tow i now y ogon w y­
rósł, a jednak wciąż jeszcze nie ino- 

się uspokoić. Ogromnie żal mu 
starego, pięknego ogona! I  od te j 
Pory co noc trz y  razy pieje.

K to  wie. może paw usłyszy woła­

nie i  pow róci k tó re jś  nocy oddać 
kogu tow i ogon... a może to  się zda­
rzy  dziś właśnie... pierwszego kw ie ­
tn ia?

wg M urzilki 
Rys. R. Sidorowskl O  [ W .  Kr. Pohorsl((l

Kończąc pakować swoje ks iążki 
1 Zeszyty Bolek zauważył, że Adaś 
Zostawił w  ławce pudełko farb . Już, 
Juz o tw ie ra ł usta, żeby zawołać: 
” Adaś, fa rb y !” , ale nowa m yśl po­
wstrzymała go od tego.

BOLEK
Na ju tro  trzeba wym alować afisz 

konkursowy. Bez fa rb  Adaś nie na­
m aluje afisza i Bo lek na pewno zdo­
będzie pierwsze miejsce.

N ie, nie p rzypom ni Adasiow i! 
Niech fa rby  zostaną w klasie. 
0  przedstaw ieniu czwarte j klasy za­
w iadom i lu dz i afisz Bo lka. W  le­
wym, do lnym  rogu B o lek napisze 
swoje nazwisko. N iech cała szkoła 
czyta i  wie, że to on zdobył pierwsze 
miejsce!

Adaś i  B o lek b y li najlepszym i 
uczniam i czw arte j k lasy. B o lek m ia ł 
w praw dzie lepsze stopnie z arytm e­
ty k i, ale Adaś przewyższał go w  po l­
skim . I  cała klasa uznawała zgodnie, 
że obaj są najlepszym i uczniam i. 
G niewało to  B o lka , k tó ry  cbciał ko-
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niecznie być pierwszym. Teraz na­
darzała się okazja. Zdobycie nagro­
dy w konkurs ie  rysunkow ym  po­
w inno ostatecznie przechylić szalę 
zwycięstwa na jego stronę. Adaś by ł 
groźnym współzawodnikiem  w  kon ­
kursie. A le  jego fa rb y  zostały prze­
cież w klasie.

Po obiedzie poszedł Bo lek z ko le ­
gami do parku. P rzy zabawie w 
„dw a ognie”  zapom niał zupełnie
0 farbach Adasia. W ró c ił do domu
1 zabrał się natychm iast do m alowa­
nia konkursowego afisza. Tem at już 
m ia ł obm

Magle zauważył, że b rak mu już 
czerwonej fa rby . O drobinka, k tó ra  
jeszcze została, stanowczo nie w y ­
starczy.

—  Co robić?
Sklepy już pozamykane. Chyba 

pożyczy od któregoś z kolegów. 
N a jb liże j mieszka Adaś.

I  Bo lek pobiegł do Adasia.
—  Czy nie mógłbyś m i pożyczyć 

czerwonej... —  Bo lek n ie  skończył, 
bo w  tym  momencie przypom nia ł 
sobie, że fa rb y  Adasia zostały w ła ­
wce szkolnej.

—  Zostaw iłem  fa rb y  w  szkole. 
Sam nie w iem , ja k  to  się stało —  
tłum aczył Adaś.

—  N ie bierzesz udzia łu w kon­
kursie?

—  B iorę. A le m ój afisz jest już 
gotowy. W ykończyłem  go wczoraj* 
A le jakby ci tu  pomóc? Już wiem* 
Na drug im  p ię trze mieszka Tadzik. 
Pomagałem mu kiedyś malować na­
pisy i wiem, że ma czerwoną farbę.

ma
-

jeszcze na pewno. Spróbuję od 
niego pożyczyć.

—  A le  w łaściw ie —  ją ka ł się Bo­
lek —  gdybym ja  n ie namalował 
afisza, to byłoby lep ie j d la ciebie.

—  Lepie j? —  zdz iw ił się Adaś.
T y  masz dobre pomysły. T u  chodź1 
nie ty lk o  o tw o je  lub moje pierwszo 
miejsce, ale i  o honor naszej klasy* 
No, zresztą co tu gadać!

Adaś machnął ręką, pobiegł n a 
drugie p ię tro  i po ch w ili przyniósł 
farbę.

W  domu Bo lek zastał już ojca. 
k tó ry  ja d ł w łaśnie kolację. W róc ił 
dziś trochę późnie j, w yg ląda ł b a f' 
dziej zmęczony, ale cały prom ieniał*
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~~~ W  brygadzie Józka —  kończył 
plaśnie opowiadanie —  zachorowa­
ły  dwaj górnicy. M ija  pó ł dn iów k i 
1 i l|ż widać, że brygada nie da rady 
•lawet norm y wyrobić. Pogadałem 
Ze swoimi chłopakam i, bo to nasza 
|*r ygada z tam tą współzawodniczy.

i stanęliśmy im  do pomocy. Ależ 
r°hota szła! Brygada Józka normę
Wyrobiła.

Bolek słuchał opowiadania ojca 
Ze zdumieniem. Już, już o tw ie ra ł 
Usta, żeby wytłum aczyć ojcu, że 
ł)r*ecież ja k  pomagają tam tym , 
lu d n ie j im  będzie samym zwvcię-

współpraca stwarza koleżeństwo, 
z k tó ry m  dobrze musi być ludziom , 
skoro ojciec ta k i zmęczony, a ta k i 
radosny.

—  Jestem złym  chłopcem —  
stw ierdza B o lek wspom inając swój 
dzisiejszy postępek. Całe szczęście, 
że Adaś już nam alował afisz.

Jestem? N ie, nie jestem! Byłem. 
Bo odtąd będę już  inny. T a k i ja k  
Adaś, ta k i ja k  ojciec i  cała jego b ry ­
gada.

A  czyj afisz zdobył pierwsze 
miejsce? To nie jest ważne. Ważne 
jest to. że od te j pory Adaś i Bolek

b y li p rzy jac ió łm i, pom agali sobie 
wzajemnie w  nauce i  na koniec roku  
o trzym a li jednakowe świadectwa: 
z samymi ce lu jącym i ocenami.

I  obaj czu li się szczęśliwi.
ale nagle zawahał się. W ydało 

. ,u 8ię, że jednak on, Bo lek, chyba 
^ łe wia rac ji. Bo jeś li i  Adaś pomógł 
ln w kłopocie, i  ojciec tam tym , to 

Ą ° *e w łaśnie tak być pow inno?
W8półzawodniczyć —  to  może 

Cłue nie znaczy walczyć ze sobą, 
* e właśnie współpracować? A  ta

R ys.. H , Pnseździecka M . Rosińska
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„C o  robić? Jak gasić? 
z m a rtw ili sit} szczerze, 
a W isła już p łon ie 4
i  dalej, i szerzej... v
Z głębin w yp łynę ły  
o lbrzym ie węgorze: [
„S p łon ie  W isła, spłonie

TAK BYŁO.
W K rakow ie  nad W isłę 
usiadł psotnik W ałek, 
m ia ł jedną zapałkę, 
pod pa lił nią fale.
„R e ty  —  krzyczą ludzie 
załamując dłonie.
—  D ziw y niesłychane, 
rzeka ogniem płonie.
Spali się na pop ió ł 
nasza W isła stara...
Boćku, zaraz zacznij 
k leko tać na alarm !...'" 
P łyną, p łyną z w ia trem  
tony pełne trw og i. 
„Ludz ie , śpieszcie żwawo 
gasić w W iśle ogień!...“  
Już dzie ln i strażacy 
z pompą zajechali, 
lecz stoją bezradni, 
a W isła się pali...
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Ponad brzeg zie lony 
p łyną ryb ie  słowa:
„J a k  dobrze, że M icha ł 
W isłę u ra tow a ł!...”
T ak  naprawdę było, 
w ierzcie, m oi m ili,  
działo się to wszystko 
na P rim a A p rilis .

\  ^ is ły  m orze!...”  
v  te^y? a w tedy

r*ek ł szczupak w iślany

C ’ . " «  P rze le ż
dl y . le oceany!... 
O * * -  —  rozpacza 

a nieszczęśliwa — Jeśli woda spłonie, 
dzie będziemy pływać?“  

Żałośnie ruszyła 
płetwą przy ogonie, 
a W isła b łęk itna  
wciąż p łon ie i płonie... 
D ym  się czarną chmurą 
po niebie rozwiewa 
hen, od T a tr  wysokich 
do starego Tczewa... 
Nagle tuż za P łockiem  
wyszedł z domu M icha ł, 
ponieważ m ia ł ka ta r, 
k icha ł, k icha ł, k icha ł. 
Zatrzęsły się chaty 
od ziem i do pował, 
ta k i w ia tr  szalony 
od nosa mu pow ia ł... 
Drzewa nadwiślańskie 
n iz iu tko  pochy lił, 
lecz pożar na rzece 
zgasił w  jednej chw ili. 
W isła  stygnie, stygnie, 
zimną wodą wzbiera 
i fa la  znów p łyn ie  
ja k  dawniej, ja k  teraz.

St. A leksandrzakRys. G. M a jew sk i
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Dzieci stały nieruchom e, wpa­
trzone w  starą lipą  rosnącą na brze­
gu traw n ika . Gdzieś z góry docho­
dziło szybkie, urywane pukanie:

—  Puk, puk, puk...
—  Czy to  na pewno dzięcioł? —  

spytała ledw ie dosłyszalnym szep­
tem Joasia.

—  Tsss... spłoszysz go...
—  Patrz... —  Joasia chwyciła 

K rzys ia  za ręką.
Zza pnia wysunął się nieduży, 

niebieskopopielaty ptaszek.
—  Posuwa się głową na dół —  

szepnęła z zachwytem Joasia. •—  
Jak on to robi? Przecież dzięcioł 
podpiera się ogonem i chodzi po 
drzewach ty lk o  z dołu do góry.
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—  To nie dzięcioł, to bargie ł ko ­
walik —  odszepnął je j K rzyś.

Ptaszek, w idocznie m n ie j p ło ch li­
wy od dzięcioła, nie przejm ował się 
wcale obecnością dzieci ani ich c i­
chym i szeptami. K rę c ił się po drze­
wie, pokazując od czasu do czasu 
jasnordzawy brzuszek i czarną 
smugę biegnącą przez oko z obu 
stron głowy. M usia ł być bardzo za­
ję ty  poszukiwaniem  pożyw ienia, bo 
co chw ila zatrzym yw ał się i puka ł 
dziobkiem  w korę. W idocznie po lo­
wanie nie było udane, bo zszedł na 
sam dół drzewa i s fruną ł na ziemię, 
dźwięcznie pokrzyku jąc  od czasu do 
czasu. P okręc ił się trochę w  traw ie 
i wreszcie p o fru n ą ł ku  następnej 
lip ie , stojącej opodal. Nagle zn ikną ł 
dzieciom z oczu.

—  Gdzie on się podział? Przecież 
nie przebiegł na drugą stronę drze­
wa? —  dz iw iła  się Joasia.

—  Może schował się do swojej 
dz iup li.

Rzeczywiście, wysoko w idać było 
nieduży, okrąg ły  o tw orek, otoczony 
dokoła mchami i porostam i. Było  to 
mieszkanie wybudowane pracow i­
cie przez kow alika.

Barg ie ł k o w a lik  nie ty lko  kuje 
dziobkiem  w korę  w poszukiwaniu 
ukry tych  pod nią owadów, p o tra fi 
on także przeobrazić się w p ie rw ­
szorzędnego m urarza. W yszukuje 
sobie na wiosnę dziuplę w jakim ś 
drzewie, bo sam nie p o tra fi je j w y­



kuć —  ma na to za słaby dziobek. 
Po wyczyszczeniu d z iup li wyścieła 
ją suchymi liśćm i lub  próchnem. Ale 
dziupla ma zwykle o tw ór zbyt duży. 
n ierów ny, a porządny gospodarz 
chce mieć wejście zabezpieczające 
go od nieproszonych gości. Zabiera 
się więc ko w a lik  do m u ra rk i. P rzy ­
nosi w dziobie w ilgotną glinę i za­
lepia nią o tw ór d z iup li poty, póki 
nie zostanie ty lk o  m ały, okrąg ły 
otworek, przez k tó ry  sam m ały ko ­
w a lik  może się prześliznąć.

Ba, ale teraz widać wyraźnie 
z daleka oblepiony otw ór i  każdy 
ła tw o odnajdzie m ieszkanie bargieła 
kow alika . Tak jak  kow al zm ienił 
się w m urarza, tak  teraz m ura rz 
ustępuje miejsca dekora torow i. K o ­
w a lik  wyszukuje rosnące na tym  
samym drzewie m chy i porosty, 
zrywa je dziobkiem  i w tyka w w il­
gotną jeszcze zaprawę m urarską. 
W ygląda to, ja kby  te roś liny  rosły 
na korze drzewa, bo ty le  ich w idać 
tu i ówdzie na całym  pn iu . K ie d y  
już robota skończona, n ik t  n ie do j­
rzy, gdzie zaczyna się m urowana 
ścianka, a gdzie kończy kora drzewa.

Już teraz może spoko jn ie pani 
kow alikow a złożyć w d z iu p li swoje 
ja jeczka i  bez większych obaw w y­
chowywać m łode pokolenie.

W  jesieni ko w a lik  nie od la tu je  od 
nas. Pozostaje na zimę i ty lk o  k iedy 
mu głód dokuczy, dołącza się do 
stad sikorek, pełzaczy i  innych 
ptaszków, k tó re  całym i stadami 
prze la tu ją  z miejsca na miejsce w 
poszukiwaniu żywności. K o w a lik , 
chociaż na jchętn ie j żyw i się owada­
m i, nie gardzi jednak i pokarmem 
roślinnym . L u b i bardzo nasiona sło­
necznika, a także orzechy laskowe

i bukowe, k tó re  rozb ija  dziobem, 
przy trzym u jąc je  nóżkam i.

K rzyś i  Joasia długo czekali na 
pojaw ienie się kow a lika , k tó ry  
zn ikną ł w swojej dz iup li. Może nie 
chciał zdradzić swego mieszkania, 
a może wysunął się z n ie j n ie zauwa­
żony? Bo k iedy dzieci w pa tryw a ły  
się w rosnącą przed n im i lipę , z d ru ­
giej strony, za ich p lecam i rozległo 
się znowu de lika tne pukanie i we­
sołe „ tw it ,  tw it “  kow a lika . Dzieci 
obejrzały się. Na pn iu  wysokiego 
grabu siedział ta k i sam, niebieska- 
wo-popie laty kow a lik .

—  Czy to  ten sam, czy może d ru ­
gi p rzy lec ia ł do nas? —  zastanawia­
ła się Joasia patrząc, ja k  zgrabny 
ptaszek posuwał się po g ładkim  pniu 
drzewa.

H. Zdzitow iecka
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Na wierzbach i  na iwach, 
patrzcie, A n d rze jk i, Kasie, 
ja k  c iep ły pow iew  wiosny 
kosmate bazie pasie.

Nagania do słoneczka 
poranny w ie trzyk  s łodki 
jagnięta popielate 
i małe, złote k o tk i.

Błyszczą fu te rka  m iękkie , 
lśn i de lika tna wełna —  
już cała stara iwa 
ślicznych jagn ią tek pełna.

I I  rosochatej w ierzby, 
co szary dźwiga p ło tek, 
na każdej gałązeczce 
siedzi p rzy  ko tku  ko tek.

A  wiosna wciąż zagląda 
do swoich m iłych  baź 
i szepce w ie trzykow i:

Paśże je  dobrze, paś.

M. Czerkawska

Rys. R. Sldorowskl
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WÓZ D R A B IN IA STY
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scyzoryka, uważaj jednak, by szparki 
nie były większe niż na rysunku. 
W otworki te wsuń czubki ośmiu liste­
wek z rys. 7, najpierw na dole, a potem 
drugimi końcami u góry, Tak samo 
przygotuj drugą drabinkę wozu, po 
czym połącz je formami z rys. 2 wsu­
wając jedną w drugą szparki oznaczo­
ne tymi samymi literami. W  ten sam 
sposób umocuj podstawę wozu (rys. 3). 
W kółkach, po wycięciu, trzeba nadciąć 
kreseczki e i zagiąć powstałe cząstki

drugą. Na osie weź wykałaczki dłu­
gości 6'/a cm, nawlecz na każdą po 3 
paseczki (z rys. 6), rozsuń je tak, aby 
tworzyły symetryczną gwiazdkę, po­
smaruj koniuszki klejem i wklej całą 
od wewnątrz w przygotowane kółka. 
Z foremek z rys. 8 zwiń cieniutkie ru- 
reczki i sklej je. Na przednią oś na­
wlecz kolejno: kółko, rureczkę, formę 
/  z podstawy, 2 dyszelki, znowu formę 
f, drugą rureczkę, drugie kółko. Tak 
samo' wykonaj tylną oś, tylko bez dy- 
szelków. M. P.
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Kochany „Płomyczku”!

...Nasza szkoła jest na wsi. M am y  
już w szkole rad io , a w kró tce  bądzie 
i  elektryczność. M y  wszyscy jesteś­
m y dziećm i m ało- i  średnioro lnych  
chłopów i  robo tn ików  PGR. Dzieci 
robo tn ików  PGR codziennie p rzy ­
jeżdżają do szkoły fu rm anką , gdyż 
mają daleko. W naszej oko licy  
w krótce powstanie spółdzie ln ia p ro ­
dukcyjna, a w P lanie 6-le tn im  po­
wstanie ich k ilk a , a przez to podnie­
sie sią k u ltu ra  na wsi.

Przesyłamy Ci, „P łom yczku “ , ser­
deczne pozdrow ien ia .

Uczniow ie klasy I I I ,  Szkoły Pod­
stawowej w Sądzinie, pow. A leksan­
drów  K u jaw ski.

Kochany „ P łom yczku  7
%

...Choć Bro jce  —  to wieś, ale jest 
ze lektry fikow ana i szkoła nasza 
zradiofonizowana. Na piąkne rad io

DZIECI
i  g łośnik zarob iły  klasy starsze, pra­
cując p rzy  sadzeniu lasu, Pracow ały  
też w PGR w jesieni.

W im ien iu  klasy I I I  —  K ow alczy l 
B ron is ław  —  Brojce Lubuskie.

Kochany „ P łom yczku’ ’ !

...Tego dnia m ieliśm y trzy  godzi­
ny  le kc ji, a potem wesoło, ze śpie­
wem, param i pomaszerowaliśmy do 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w M odelu. 
Tam  byliśm y na film ie  p t. „P ow sta­
nie Baszkirów ’ '. W yśw ie tla li tam, 
ja k  Baszkirow ie walczyli z caratem  
o wolność. F ilm  bardzo nam sią po­
dobał. Gdyśmy pow racali, zw iedzi­
liśm y spółdzielnią p rodukcy jną , 
a nawet Jeden domek u pana Cieć- 
wierza zw iedziliśm y dokładnie. Pani 
Ciećwierzowa m ile  nas przyją ła. 
Ładne są te dom ki. Jest tam  świa­
tło , rad io  i  każdy członek spó łdzie ln i 
wie, że żyje.

Serdecznie pozdraw iam y

„S lu p ia czk i”

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y
»renumerata i kolportaż Oddział P . P. K . „Ruch“ w Poznaniu, ul. G runwaldzka 19. 
’ renumerata wynosi miesięcznie zł 1.50, kw artaln ie  *1 150. — W płaty na prenum eratę  
irzyirnuia* wszystk ?e urzędy pocztowe i listonosze wiejscy w  term inie do 20 każdego 

3 m lls i^ a  na miesiąc (kw artał) następny. Konto P. K. O. V-67il „P łom yczek“ .
V piaty przekazane po 20 każdego miesiąca będą zaliczane nie od najbliższego pierwszego,

a na następny miesiąc.
igzemplarze z poprzednich miesięcy można zamawiać w  P. p . K . „Ruch.“ opłacając z góry  
13 zamieszczone powyżej konto z podaniem na przekazie ty tu łu  czasopisma, ilożci

egzemplarzy i  numerów.
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Zakłady Graficzne lm . M arcina Kasprzaka w  Poznaniu -  151/111/51.
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mamom

Jestem co dzień w K rakow ie , 
w P łocku, Tczewie, Puławach, 
w T o ru n iu  jestem co dzień, 
ogląda mnie co dzień Warszawa. 
Odwiedzam różne miasta 
i Gdańska nie ominę, 
co dzień się w morzu kąpię 
i co dzień w morzu ginę.

Wszędzie razem chodzą, 
czy b łoto , czy susza.
Jeden zrob i k ro k  naprzód - -  
to i  d rug i rusza.
Oba mają świecące nosy, 
ale je  od siebie odwracają. 
Czasem, pow iem  w sekrecie, 
«kórzane języczki mają.

Plan audycji na miesiąc kwiecień 1951 r.
godz. 10,55— 11,15 —  pr. I. 
godz. 18,30— 13,50 —  pr. I I .  
Poniedziałki, czwartki, soboty.

2. IV . —  „Uczmy się śpiewać” — 
audycja w oprać. prof. 
Rutkowskiego.

5. IV . —  „Dzieci piszą”.
7. IV . —  „Zagadka muzyczna” —  

w oprać. H. Czaykow- 
skiej.

9. IV . —  „Co słychać w IV-ej 
klasie” —  słuch. Z. Przy- 
rowskiego.

12. IV . —  „Na Lubelszczyźnie” .
14. IV . —  „Szafka z książkami” —  

w oprać. B. Szczepiń- 
skiej.

16. IV . —  „Uczmy się śpiewać” —  
w oprać. prof. B. Rut­

kowskiego. Nauka pio­
senki o 1 Maja.

18. IV . —  „Jak to z lnem było” —  
baśń Marii Konopni­
ckiej .

21. IV . —  „Pieśni i tańce Lubel­
szczyzny” —  w oprać. 
H. Czaykowskiej.

23. IV . —  Słuchowisko o działal­
ności rad narodowych.

25. IV . —  Jaś i Anisia zaprowa­
dzą słuchaczy do ogrodu 
i na pole.

28. IV . —  „Zbliża się święto 1 
M aja”.

30. IV . —  „Uczmy się śpiewać” —  
w oprać. prof. B. Rut­
kowskiego.


